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    Powieść Imperium Lilith jest drugim tomem trylogii Chiron w Rybach. Pierwsza część to Burze na Słońcu. O czym konkretnie dowiedzieliśmy się z Burz na Słońcu? Główna bohaterka Ewa jest menedżerem sprzedaży w jednej z prestiżowych firm ubezpieczeniowych Nordica SA. Jej obowiązki polegają na dopilnowaniu, aby wszyscy współpracujący z firmą agenci aktywnie sprzedawali ofertę Nordiki. Niestety oddział, w którym pracuje Ewa, nie realizuje planu sprzedażowego, co jej dyrektor przypłaca zwolnieniem dyscyplinarnym, a likwidacja kolejnych stanowisk pracy w placówce jest tylko kwestią czasu. Ewa, chcąc ratować swoją posadę, spotyka się z Igorem Horstem, agentem z jej sieci sprzedaży, i zakochuje się w nim od pierwszego wejrzenia. W tym samym dniu poznaje jego dobrego przyjaciela Wincenta, który nie robi na niej korzystnego wrażenia. Niedługo potem za namową Weroniki, koleżanki z pracy, dołącza do grupy reiki, której przewodzi Wincent. W ten sposób chce być bliżej tajemniczego Igora, który jednak nie do końca uczestniczy w grupowych rytuałach. Za sprawą członkiń zgromadzenia Ewa przekonuje się do mistrza i odkrywa nowe, nieznane dotąd pokłady swej świadomości. Dziewczyna jest przekonana, że bycie w grupie i przyjęcie inicjacji z rąk nauczyciela jest jej receptą na szczęście i spełnienie. Podświadomie tęskni do spokoju, ładu, bezpieczeństwa i porządku w swoim życiu. Uważa, że dzięki grupie duchowej jest w stanie zdobyć się na odwagę i poukładać swoje sprawy według własnych pragnień. Niestety inicjacja reiki okazuje się dla niej fatalna w skutkach. Ewa robi się coraz słabsza, mdleje, a jej ciało fizyczne zaczyna się wyniszczać. Igor odrzuca Ewę i decyduje się na powrót do żony Mirki, która z powodu nękających ją wizji przebywa w szpitalu psychiatrycznym. Grupa, która powinna służyć Ewie wsparciem, reaguje zupełnie odwrotnie. Krążą plotki, że to ona poprzez swoją inicjację sprowadziła do nich złe demony. Nie mogąc znaleźć zrozumienia w grupie, dziewczyna w tajemnicy udaje się do Znachora. Ten uświadamia jej, że wpadła w sidła przywódcy zmagającego się z manią prześladowczą. Wincent szybko wyczuwa męską energię Znachora w polu Ewy i dostrzega nieposłuszeństwo dziewczyny. Zaczyna się polowanie na czarownice. Ewa zostaje wyrzucona z grupy pod zarzutem uprawiania czarnej magii i odprawiania rytuałów mających szkodzić jej członkom. W tym samym czasie otrzymuje wypowiedzenie z pracy, a jej miłość życia, Igor, znika bez śladu.

    Wyklęta, odrzucona i ze złamanym sercem długo nie może się podnieść po ciosach, jakie otrzymała od bliskich osób. Jej dobra wola nie została doceniona w pracy zawodowej, a jej zachowanie wręcz subiektywnie oceniono jako szkodzące wizerunkowi firmy. Również chęć przyjaźni i pomocy, które zaoferowała członkom grupy ezoterycznej, odczytano jako czyniące szkodę. Po pewnym czasie Ewa jednak podnosi się po tych wydarzeniach, jest silniejsza niż kiedykolwiek i uświadamia sobie, że bolesne doświadczenia były po to, aby wykrzesać w niej odwagę do budowy swojego szczęścia na własnych warunkach. Po roku rekonwalescencji Ewa zaczyna nowe życie.

    Patrząc w ujęciu metaforycznym, Burze na Słońcu to powieść o przekraczaniu granic — zaufania, przyjaźni i wiary. Czytelnik znajdzie w niej wiele drogowskazów i tez, wątków dotyczących rozwoju duchowości, wędrówki dusz, NLP, reiki, bioenergoterapii, myśli jako głównej intencji, a także urojeń i iluzji. Poruszono je po to, by pokazać cały wachlarz możliwości, z jakimi styka się współczesny człowiek chcący zgłębić własną duchowość. W dobie dzisiejszego dostępu do informacji większość z nas prędzej czy później będzie chciała spróbować czegoś więcej niż jogi. Natomiast sama kwestia słuszności, zasadności czy sensu tych działań pozostaje otwarta. Burze na Słońcu to jednak zaledwie wstęp do zgłębienia tematu. W powieści opisano punkt widzenia naiwnej osoby, która o świecie duchowym wie tyle co nic. I tak naprawdę wychodzi z tego doświadczenia w przekonaniu, że wie jeszcze mniej. Zyskuje natomiast świadomość własnej sprawczości, wartości, jasności celów i tego, czym jest dla niej szczęście. Ewa zwycięża jako człowiek. Znajduje miłość i postanawia całkowicie zamknąć rozdział ezoteryczny w swoim życiu. Ezo jednak nie kończy w stylu „i żyli długo i szczęśliwie”.

    Imperium Lilith to druga część trylogii, która — podobnie jak pierwsza — również zawiera wątki autobiograficzne. Ewa znów staje na rozstaju dróg, gotowa zamknąć za sobą przeszłość. Akcja rozgrywa się w posiadłości nad jeziorem. Przestrzenie i czas nachodzą na siebie. Okazuje się, że jest to miejsce, które zdeterminowało los wielu osób przed Ewą. To tutaj, gdzie łączą się światy duchowy i materialny, odbywają się rozmowy na temat losu i przeznaczenia człowieka. Niezależnie od tego, jaki pogląd wyrażasz, prawda zawsze będzie po twojej stronie. Fizyka kwantowa, bazując na postulatach, a więc prawdach, które wzięła za punkt wyjścia, przyjęła dualizm polegający na tym, że obiekt w pewnych warunkach zachowuje się jak cząstka, w innych zaś jak fala. Owe postulaty godzą różne przejawy rzeczywistości. Zawsze prawdą jest to, do czego jest się bardziej przekonanym. Doktryna karmy, kara za grzechy czy w końcu obowiązek bycia szczęśliwym z samej definicji to jedynie postulaty, które — podobnie jak w fizyce kwantowej — wskazują rodzaj obranej drogi. Życie staje się ciągiem doświadczeń na udowodnienie przyjętej przez siebie prawdy. Bez względu na to, jaką teorię wybierzesz dla siebie, będzie ona skuteczna i zmaterializuje się w twoim życiu. Jeżeli przyjmiesz, że losu nie da się zmienić, to tak właśnie będzie. Jeżeli jednak uważasz, że losem należy świadomie zarządzać — bierzesz odpowiedzialność za wszystko w swoim życiu.

    Możesz być statkiem niesionym przez fale lub z falami walczyć. Prawda zawsze będzie po twojej stronie, gdyż właśnie taką prawdę wybrałeś. Sprzeciw innych jest oczywisty, ponieważ oni mają swoje prawdy i paradoksalnie również mają rację. Podstawową właściwością świata, w którym żyjemy, jest jego wielowymiarowość. Można cierpieć w poczuciu niesprawiedliwości i domagać się zadośćuczynienia. Co jednak w przypadku, gdy druga strona, przyjmując swoją prawdę, czuje się bardziej zraniona od pierwszej?

    Powyższe założenia to teoria przestrzeni wariantów Vadima Zelanda. Autor twierdzi, że wielowariantowość rzeczywistości stanowi punkt wyjścia, jak zero w układzie współrzędnych. Pod warunkiem, że za punkt zero przyjmie się, iż rzeczywistość, która została zapisana w postaci ruchu materii w czasie i przestrzeni, manifestuje się w nieskończonej ilości form. Dla natury nieskoń- czoność nie stanowi problemu. Jeżeli wykres funkcji rozbijemy na nieskończenie małe punkty, to jedne z nich można potraktować jak przyczynę, a inne jak skutki. Powstała w ten sposób przestrzeń wariantów jest w pełni materialną strukturą zawierającą wszystkie możliwe zdarzenia. Jeśli zatem przestrzeń jest nieskończona, to teoretycznie nie istnieją żadne ograniczenia dotyczące scena- riuszy naszego życia. W praktyce jednak okazuje się, że prawo to nie uwzględnia wolnej woli drugiego człowieka. I właśnie dlatego nie może mieć zastosowania. Istnieje jeszcze jedno niebezpieczeństwo, które może sprawić, że przeżyjemy życie, w ogóle go nie zauważając. Przeoczymy je, ponieważ w pewnym momen- cie w naszym umyśle zasiejemy ziarno, które od tej pory będzie jedynym uosobieniem szczęścia. Jak pierwsza miłość, do której porównujemy wszystkie pozostałe relacje.

    Dwie główne bohaterki — Mirka i Ewa — za punkt zero na osi współrzędnych swojego losu przyjęły, że szczęście da im jedynie zdobycie miłości tego samego mężczyzny. W zamian za spełnione życie z Igorem demon oczekuje od bohaterek sowitej zapłaty. W dzisiejszym świecie wszystko, czego nie da się wyjaśnić naukowo, jest spychane jako niezgodne z przyjętą normą. W pierw- szej części trylogii Burze na Słońcu Weronika zadała Ewie kluczowe pytanie.

    „A co, jeżeli wszystkie osoby, które są leczone psychiatrycznie, są zdrowe? Co, jeżeli faktycznie słyszą głosy niewidzialnych istot? Nie jesteśmy tutaj sami. Ludzie żyją w otoczce iluzji, odgrodzeni od prawdziwego świata, który pozostaje dla nich niewidzialny. A Mirka nie tylko wie o istnieniu tamtego świata, ale się w nim porusza. A kiedy już raz przekroczysz te drzwi, nie zapomnisz o tym, co za nimi widziałaś”.

    Co wspólnego mają schizofrenia, rozdwojenie jaźni i teoria przestrzeni wariantów Zelanda? Żyjemy w wielu światach równoległych jednocześnie, realizując różne scenariusze naszego życia.

  

    
        
  
    
      Mirosława Horst, nagranie 1, sesja 1

    
    Czuję się rozkojarzona. Nie przywykłam mówić do urządzenia. Chyba wolę kontakt z drugim człowiekiem. Ale tak, pamiętam pani słowa. Muszę wiedzieć, od czego zacząć. Nie chcę tracić czasu ani swojego, ani pani. Psychiatra już nie może na mnie patrzeć. Pierwsza wskazówka o psychoterapii wyszła od niego ponad rok temu. Ale to nie tak, że nie chcę się leczyć. Może pani wierzyć lub nie. Uważam, że mogłabym być silniejsza niż jestem. Nie wiem tylko, czy moje otwarcie się na ten rodzaj leczenia nie zadziała na mnie bardziej destrukcyjnie. To, że mam w sobie demony, wiem doskonale. Pytanie brzmi, czy chcę je dokładniej poznać. Na ten moment czają się w mroku. Jak zapalę światło, może nie być ciekawie. Proszę nie zrozumieć mnie źle. Ufam, że ma pani odpowiednie kompetencje, ale… Czy wierzy pani w to, że wszystko jest energią? Czy czuje pani, jak energia przenika wszystko na wskroś? Bo jeżeli nie, to w zasadzie możemy dać sobie spokój. Nie dam się z powrotem zwabić do klatki, w której żyłam, zanim TO poczułam.

    Muszę wiedzieć, że naprawdę jest mi pani w stanie pomóc. Wierzy pani w przeznaczenie? W los, którym człowiek jest naznaczony? A może jest pani zwolenniczką teorii, że nie istnieją żadne ograniczenia co do scenariusza naszego życia? Ponieważ przestrzeń wariantów jest nieograniczona. Każde zdarzenie, nawet mało znaczące, może okazać się tym, które przeważyło szalę. Życie człowieka to łańcuch przyczyn i skutków. Kiedyś wierzyłam, że mam wpływ na swoje życie. Jak ocean, którego fale są urzeczywistnieniem jego sprawczości. Tyle że fala przemieszcza się po powierzchni morza, a masy wody pozostają nieruchome. Fala to materialne urzeczywistnienie losu. Ale my nie mamy wpływu na czynniki zewnętrzne, które wywołały tsunami. Wierzyłam w miłość i szczęście, dopóki jej nie spotkałam. Widywałam ją już w dzieciństwie. Pomagała mi w drobnych sprawach, bagatelnych, ale ważnych dla mnie. Później spotkałam ją, wkraczając w dorosłość. Powiedziała, że jeżeli za wszelką cenę wybiorę miłość, to będę w życiu szczęśliwa. Pomogła mi zdobyć miłość mojego życia, ale przy okazji zabrała o wiele więcej. Zupełnie jakby w zamian zabrała moje ciało. Nie jestem jego właścicielką. Ciąży mi. Grzeszę nim. Dopóki będę je mieć, ona będzie się nim posługiwać. Zatraciłam sens istnienia. W moim życiu jest wiele niepoukładanych tematów, na przykład dotyczących seksualności czy władzy. Nigdy nie wiem, co już jest złe, a co jeszcze nie. Co tak naprawdę w moim przypadku oznacza czynienie zła. Nic nie jest przecież tylko czarne lub tylko białe. A poza tym według jakich norm mam działać? Kto konkretnie je stworzył i na jakiej podstawie?

    Umysł jest skonstruowany w taki sposób, że dąży do tylko jednej, podstawowej prawdy. Obala jedną teorię, aby wierzyć w drugą. Tymczasem każda teoria to jedynie pojedynczy przejaw rzeczywistości z danego punktu widzenia. Nie ma winy i kary. Każde działanie można wybronić. Każda teoria ma rację bytu, bo jest dla kogoś prawdą. Jeżeli społeczeństwo na własny użytek przyjęło punkt widzenia, że dla utrzymania porządku niektóre rzeczy są dopuszczalne, a niektóre nie, to czy poddając się temu, nie jestem wodą zastygłą w biegnącej fali? Jeżeli coś, co jest obiektywnie społecznie potępione, przynosi mi szczęście, to znaczy, że jestem jednostką, która wymaga resocjalizacji? Najwyraźniej, skoro trafiłam do pani.

    Ale dobrze. A zatem… zgoda. Przesłucha pani to nagranie i najwyżej wyśle mnie prosto do wariatkowa. Tylko proszę mnie o tej decyzji dyskretnie uprzedzić, a nie działać za moimi plecami. Tymczasem nie jestem jeszcze ubezwłasnowolniona. Czuję jednak, że jestem niewolnikiem jej działań. Posługuje się moim ciałem, aby odczuwać przyjemność. Ja już dawno przestałam ją chyba odczuwać. Czasami wydaje mi się, że jestem w dwóch osobach. Że tak mocno już we mnie wniknęła, że unicestwiła moją duszę. Jeszcze kilka lat temu tak nie było.

    Obecnie bardzo ważne miejsce w moim życiu zajmuje męska energia. Głównie dlatego, że jest mi potrzebna do urośnięcia w siłę. Ale nie przyjmuję jej od każdego. W zasadzie z tego, co pamiętam, energię przyjmowałam przede wszystkim od Macieja. Była wirująca, mocna, a moja twarz natychmiast pokrywała się wypiekami. Potem był Jakub. To była prawdziwa nirwana, od której uginały mi się nogi. Robert przy tym to zaledwie lekki joint i ciepło ogniska.

    Pamiętam, jak w celu wzmocnienia się po atakach energetycznych, kazano mi się przytulić do Sebastiana. Wszyscy z kręgu tak bardzo zachwycali się jego energią. Dla mnie ten facet był przeźroczysty. Okazało się, że jestem na niego zablokowana i że nie przyjmuję jego mocy. Siedzieliśmy tak do późna. Nie udało się. Zastanawiałam się nad tym zjawiskiem dosyć długo. O co tutaj chodzi. Przecież właśnie w tamtym momencie jak nigdy potrzebowałam męskiej energii. Czułam całą sobą, że chcę ją od niego przyjąć. Wcześniej w tym samym dniu rozmawiałam z grupą o tym, KTO mi może „siać”. Byliśmy na etapie podejrzewania tych najmniej podejrzanych i tak zdesperowani, że każdy naj- mniejszy szczegół braliśmy pod uwagę. Gdy o kimś mówiłam — oni oczyszczali. Tak profilaktycznie, oczywiście dla najwyższego dobra, na wszelki wypadek. Bo już było wiadomo, że to splot wielu okoliczności.

    Zdesperowana postanawiam zagadać do Marcina, kolegi wojownika, którego energia jest silna i pierwotna jak stado dzikusów z dzidami. Kontakt z nim jest jak podmuch gorąca, które rozlewa mi się przez wszystkie czakry. Oczy mi się rozszerzają, wzrok wyostrza, adrenalina skacze. Na końcu reagują feromony szczęścia i otrzymuję wymarzony haj.

    Ale moment. Bo teraz będzie najlepsze. Bo wspomniała pani, że na koniec trzeba podsumować. Może wyliczanką będzie łatwiej. Wciągam energię Marcina i jest cudownie. Maciej wyczuwa inną męską energię i uwala mi czakrę podstawy. Po dwóch tygodniach nagle odzywa się Robert. Nie czuję energii Marcina, który wyraźnie dostał po głowie, bo zwierza mi się, że mu łzy lecą i nie wie czemu. Na to wszystko, będąc niczego nieświadom, Jakub upija się w trzy dupy. Psy ogrodnika. Tylu facetów wokół, a ja słabnę, bo oni się nawzajem blokują. Niepojęte! I nagle to do mnie dotarło. To ona nie chce, abym przejęła energię od kogoś, kto może mnie uleczyć z pożądania innych. Prawdziwa miłość wszystko leczy. A ona nie chce, żebym ją odczuła. Wybrałam miłość, ale jej zdobycie wymagało podstępu. Igor nigdy sam z siebie by mnie nie pokochał. Zgodziłam się na to i paradoksalnie wychodzi na to, że moje pragnienie miłości miało z miłością niewiele wspólnego. Od tamtej pory pokutuję ciałem. Wiem, jak to brzmi. To były mocne dwa tygodnie. Siły zła działały wspólnie i z różnych kierunków. Kanałowe leczenie zęba w prezencie od Izuni to nic w porównaniu z tym, co dostałam od pomagiera Moniki. Oboje są na etapie niezrozumienia, co się dzieje, i zemsty. Niestety. Rytuały w naprawdę mocnych ziołach i kręgu kobiet w końcu zatamowały przypływ siarki. Chcę zapomnieć te dwa tygodnie, bo to straszne zasypiać i bać się zasnąć… Jak czujesz wlewającą się w ciebie czarną lawę i nie możesz jej zatrzymać… Albo jak czujesz wbijane w twoje serce szpilki.

    A potem się okazuje, że ktoś się bawi. Bawi się twoim bólem i cierpieniem. Tak po prostu — kogoś twój strach BAWI.

    Tak to właśnie wygląda. Ma pani dla mnie jakąś złotą radę?

    Może jednak podwójna dawka nie wystarczy?
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    Katarzyna Rycharska, Oto ja

    


    Annowo, lipiec 2018

    


    Wysokie sosny niepokojąco skrzypiały pod wpływem porywistego wiatru. W powietrzu wyczuwało się zapach nadchodzącego deszczu. Okolica wyglądała na opuszczoną, chociaż droga prowadziła do pobliskiego jeziora. W lipcu dzikie kąpielisko powinno być oblegane przez mieszkańców i turystów. Katarzyna wspomniała jednak, że Annowo zaprasza przede wszystkim tych, którzy spragnieni są ciszy. Najwyraźniej miała rację.

    Ewa z ulgą odstawiła ciężką walizkę i wyjęła z kieszeni klucze, które otrzymała od koleżanki. Zardzewiała furtka po chwili ustąpiła z głośnym zgrzytnięciem. To będzie moje pierwsze wspomnienie z nowego rozdziału życia — pomyślała. W myślach ponownie zobaczyła to, co się wydarzyło przed sekundą. Zarejestrowała z uwagą moment, gdy furtka się otworzyła, a za nią ukazała się nieznana zielona przestrzeń posiadłości.

    Należało jak najszybciej zapomnieć o przeszłości. Im więcej świadomych wspomnień z nowo obranej drogi życia, tym lepiej. Moment przekroczenia progu uznała za symboliczny. Od tej pory postanowiła mieć większą uważność na to, co się dzieje wokół i w niej samej. Nie miała wpływu na zastane okoliczności, ale miała wpływ na swoje reakcje. Ostatnio nadmiernie się przekonała, że życie wyszukuje najbardziej okrutne sposoby, aby nauczyć ją pokory. Miała wrażenie, że pod wpływem traumatycznych przeżyć umierała i rodziła się już wiele razy. Cios, który dosięgnął ją zaledwie kilka godzin wcześniej, był jednak zdecydowanie mocniejszy niż poprzednie. Chciała być choć w połowie tak winna, za jaką ją uważano. Wolałaby odpokutować za swe grzechy niż odczuwać wszechogarniające rozpacz i bezsilność. Smutek w jej sercu mieszał się z poczuciem krzywdy i niesprawiedliwości. Z rozdartą duszą stanęła na progu posiadłości z ogrodem, na których czas odcisnął swoje piętno. Letni powiew wiatru wzmógł poczucie rozpaczy.

    Co mam ze sobą zrobić? Co mam zrobić? — myślała gorączkowo, dźwigając sfatygowaną walizkę po murowanych zarośniętych trawą schodkach prowadzących w głąb ogrodu. Nieobecnym wzrokiem zarejestrowała przestrzeń wokół siebie. Znajdowała się w miejscu nadgryzionym zębem czasu. Dawną świetność rzeźb ogrodowych pożerał mech. Staw znieruchomiał pod wpływem rzęsy wodnej, a trzciny rozrosły się na sąsiednią połać terenu. Ciemnozielony bluszcz pokrył dawno nieotwierane okiennice. Wszechogarniająca wilgoć zdawała się sączyć i oddychać każdym podmuchem wiatru.

    Takie miejsce jak to rządzi się własnymi prawami. Ewa zadrżała z zimna i nieokreślonego poczucia niepokoju. Było jasne, że zarówno dom, jak i ogród przeżyły wielu poprzednich właścicieli.

    Jej koleżanka niczym anioł stanęła na jej drodze w chwili rozpaczy i dała klucze do tej posiadłości. Sama wykręcała się brakiem czasu na przyjazd tutaj, a ponieważ Ewa obecnie nie miała gdzie się podziać, zaproponowała jej to miejsce. Dach nad głową na czas nieokreślony w zamian za doglądanie posesji i doprowadzenie jej do stanu względnej używalności to układ idealny.

    Nagły przebłysk dzisiejszych zdarzeń sprawił, że Ewie zabrakło tchu. W uszach dźwięczały niesprawiedliwe słowa, jakie usłyszała na swój temat niespełna parę godzin wcześniej. Jej dobre intencje zostały obrócone przeciwko niej. Wiele razy słyszała powiedzenie, że piekło jest wybrukowane dobrymi chę- ciami. Nie mogła zrozumieć, dlaczego czasem nie można uniknąć sytuacji, w której robi się komuś krzywdę. Szczególnie dotyczy to jednostronnej miłości. Wydawało się jej, że wie, w jaki sposób ludzie spotykają się na swojej drodze. W końcu nie ma przypadków, a są tylko znaki. Czyż nie? Często jednak błędnie interpretujemy niezbadane wyroki losu. Istnieje bowiem zasadnicza różnica pomiędzy tym, co chcemy, a tym, co dostajemy. Na swej drodze nie spotykamy osób, które chcemy spotkać, ale te, które musimy. Bliscy przynoszą ból i rozczarowanie. Inni znikają po uścisku dłoni i wymianie paru uprzejmych zdań. Sama wielokrotnie przechodziła stan rozdartego niespełnioną miłością serca. W pewnym momencie nabrała przekonania, że musi być jakimś wybrakowanym człowiekiem, skoro na tym gruncie spotykają ją same rozczarowania. Nieodwzajemniona miłość stanowi punkt zwrotny, po którym nic już nie jest takie samo. Budzi serce i każe żyć tysiącem chwil, które nigdy się nie wydarzyły. Każe się przechadzać po ulicach i w każdej twarzy widzieć ukochaną osobę. Zapachy, kolory i dźwięki przypominają momenty, które nigdy nie zaistniały. I wcale nie chodzi tutaj o płeć przeciwną, ale o wszystkich. Wiedziała, że z ludźmi postawionymi na jej drodze wcale nie żyłaby długo i szczęśliwie. A jednak ból i żal po ich stracie nie pozwalały jej odczuwać radości życia. Inni ranią, a gdy odchodzą — rany pozostają. Ot, paradoks istnienia.

    Z westchnieniem przekręciła w zamku mosiężny klucz. Drzwi skrzypnęły i jej oczom ukazało się ciemne wnętrze domu. Przeszła przez pokryty kurzem salon i podeszła do okna. Rozpościerał się z niego widok na zarośnięty staw oraz dalszą część ogrodu, której wcześniej nie zauważyła. Najwyraźniej posiadłość miała wiele zakamarków, których nie sposób odkryć szybkim spojrzeniem. Niespiesznym krokiem uchyliła drzwi do kolejnego pomieszczenia. Była to mała sypialnia z łóżkiem przykrytym folią chroniącą pościel przed kurzem i insektami. Od razu spostrzegła, że znajduje się tu widoczne z ogrodu okno, było bowiem całkowicie zarośnięte bluszczem.

    Po krótkim zwiedzaniu wnętrza usiadła na drewnianym podniszczonym tarasie wychodzącym na drugą stronę ogrodu. W wysokich trawach grały świerszcze. Wpatrując się wnikliwie, można było dostrzec dawne rozplanowanie terenu opanowane teraz przez chwasty.

    Przestrzeń wypełniał rechot żab. Nigdy nie słyszała tego dźwięku w takim natężeniu, musiały ich być setki. Mlecze przebijały beton, który skruszył się na całej długości ścieżki. Zagrożone zniszczeniem było wszystko, co niegdyś zbudowano tutaj ludzką ręką. Była w miejscu, gdzie człowiecze dramaty nie miały znaczenia. I właśnie dlatego postanowiła w swych myślach od nowa przeżyć to, co ją spotkało. Smakowała swój ból, żal i poczucie niesprawiedliwości. Jak to zwykle bywa — postawiła się najpierw w roli ofiary. Przeszło jej przez myśl, że jest samolubna i być może zasłużyła na to, w jaki sposób ją potraktowano. Szybko jednak odrzuciła tę myśl. Zbyt często doświadczała niesprawiedliwości. Wiedziała, że wynikało to z wielu rzeczy, przykładowo z odmiennych punktów widzenia, niedostatecznej świadomości czy w końcu po prostu ze zwykłej nienawiści.

    Wstała ze spróchniałych tarasowych schodów i powoli odzyskiwała w sercu poczucie spokoju. Karmiła się tym uczuciem, wiedząc, że za parę chwil gorycz znów zbierze swoje żniwo. Od- niosła wrażenie, że coś potężnego wlewa jej z góry wprost do głowy spokój i światło. Po czterech latach obcowania z wiedzą ezoteryczną pozostała jej świadomość prób, jakim poddaje nas wszechświat. Zmiana kierunku, strata przyjaźni czy choroba to tylko niektóre z przykładów. Oczywiście istnieją też na świecie niczym niewyjaśnione podłość i nienawiść — tak wielkie, że nie sposób ich sobie przetłumaczyć na duchowe doświadczanie. Nawet jeżeli nie wiedziała, czym był dzisiejszy incydent, czuła, że nie może się poddać emocjom. To prosta droga do szaleństwa i rozchwiania na szlaku do swoich celów. Prosta droga do zaprzepaszczenia własnego ja i miłości do siebie. Nie chciała wchodzić w pozycję ofiary. Nie chciała dać dojść do głosu własnemu strachowi. Nie teraz. Wiedziała jednak, że po tym zdarzeniu narodzi się na nowo i nic już nie będzie takie jak wcześniej.

    Opróżnienie walizki i poukładanie rzeczy na półkach w sypialni zajęło jej kilkanaście bezcennych minut. Bezcennych, bo spędziła je na konkretnym działaniu. Oswajała nieznaną przestrzeń w której postanowiła wyleczyć niezagojone rany. Kto wie, może pokocha swoją samotność i odnajdzie tu sens istnienia? Pogładziła palcami swój ulubiony sweter i podelektowała się sosnowym zapachem szafy. Czasami chwile, które później wspominamy latami jako kotwice naszego szczęścia, przemykają nam w teraźniejszości niezauważenie. Nie pozwoli więcej na to. Będzie je celebrować tu i teraz, zanim przeminą.

    Nowy dzień zaskoczył Ewę słońcem. Spała wyjątkowo dobrze. Z początku myślała, że nie zmruży oka w ciemnym obcym domu, ale sypialnia okazała się istną oazą chroniącą od reszty świata. Widok z głównego tarasu był imponujący. Szum wiatru raz po raz wzmagał się w koronach starych drzew. Jednak soczyste kolory wczesnego lata, zamiast dodać nadziei, potęgowały uczucie tęsknoty w sercu. Nieraz łapała się na uporczywej myśli, że traci cenny czas na myślenie o rzeczach, które nigdy nie mają prawa się wydarzyć. Takie momenty starała się zagłuszać pracą. Z tego powodu nie myślała o sobie najlepiej. Sądziła, że etap pracoholizmu, który był ucieczką przed prawdziwym celem w życiu, dawno już przeminął. Niepostrzeżenie los postanowił sprawdzić, czy toczące się w obecnym kształcie życie spełnia jej oczekiwania. Musiała przełknąć gorzką pigułkę prawdy. Chciała być szczęśliwa. To zawsze było jej celem. Popełniła jednak karygodny błąd — nie zdefiniowała, co miało jej to szczęście przynieść. Inni ludzie? Niektórzy pojawiają się przy nas na chwilę tak krótką jak zaćmienie Księżyca. Ich obecność zwiastuje przewrót życiowy, po którym już nic nigdy nie wygląda tak samo. Ich zniknięcie natomiast zakorzenia w sercu ziarno wiecznej tęsknoty. Tęsknoty, którą przywołują określone zapachy, miejsca lub zdarzenia. Nigdy później już tych osób nie spotykamy. Znikają jakby pochłonięte przez własne koleje losu. A my już nigdy nie wracamy do życia sprzed spotkania. Od tej pory wszystko toczy się innym torem niż wcześniej. To zupełnie tak, jakby w pewnym momencie od naszej nakreślonej linii życia oderwała się równoległa nić. Żyjemy odtąd podwójnym życiem. Trzeba uważać, aby ta równoległa droga nie stała się dla nas ważniejsza. Można bowiem wtedy już na zawsze żyć bardziej iluzją własnego szczęścia, które nigdy nie ma prawa zmaterializować się w naszej rzeczywistości. Główna linia życia nasiąka żalem i bólem niespełnienia. Staje się naszym więzieniem, podczas gdy w umyśle wynosimy na piedestał wyobrażenia idealnego życia. Klatka, która nas więzi, zaciska się coraz bardziej, gdy marzymy o równoległej drodze.

    Czy zwariowała, mając poczucie, że po tylu latach doświadczania życia wraz ze zniknięciem Igora odszedł również kawałek jej duszy? Czy to możliwe, że dusza jest jednością rozdartą na dwie istoty? Czy robi sobie krzywdę, jeżeli pielęgnuje tę tęsknotę i nie stara się jej pozbyć? Nie chce się jej pozbyć. Tęsknota to wszystko, co jej po nim zostało. Oznacza, że to, co się wydarzyło, miało znaczenie. Nie może przecież umniejszać najważniejszych doświadczeń w swoim życiu. A spotkanie z nim sprawiło, że w jednej chwili umarła i urodziła się na nowo. W tamtym momencie powstała jej równoległa linia wymarzonego życia. W niej ulokowała całą swoją miłość. W tej rzeczywistości już nie kochała Igora. Zastanawiała się nawet, czy kiedykolwiek tak było. Praw- da mieszała się z wyobrażeniami, a duchy przeszłości nie dawały za wygraną. W całej tej kuriozalnej sytuacji musiało jeszcze być coś do zrobienia. Coś, co nie dawało jej zapomnieć. Ich pierwsze spotkanie odbyło się w równie tajemniczym i pokrytym bluszczem domu jak ten, w którym teraz przebywała. Świadomość tego faktu zintensyfikowała jej doznania. Wspomnienia zaczęły powracać jak fala przypływu. Wydawało jej się, że wszystko zdarzyło się wieki temu, a minęły zaledwie cztery lata. Wtedy właśnie jasne spojrzenie jego oczu stopiło jej serce i zapoczątkowało lawinę zdarzeń, które szybko wymknęły się spod kontroli. Zamiast wyśnionej, spełnionej miłości doświadczyła bezdennej rozpaczy złamanego serca. Zamiast spokoju i szczęścia czuła strach i przekroczyła wrota obłędu. Pragnęła spotkania z jasnością i połączenia z duchem światłości, została jednak zepchnięta w czarną otchłań odrzucenia i lęku. Przynależność do ezoterycznej sekty Wincenta odbiła się na jej zdrowiu psychicznym i fizycznym. Po fatalnej w skutkach inicjacji reiki w jej ciele energetycznym pozostały dziury, które musiała chronić, ilekroć przebywała wśród większej liczby ludzi. Przyzwyczaiła się do życia bez ochronnej bariery, którą ma każdy człowiek, przed niewidzialnym światem. Gdziekolwiek postawiła swoją stopę, z kimkolwiek weszła w relację — była bez ochrony. Była też naga pod innym względem. Nie chciała przywdziewać już więcej społecznych masek. Nie chciała okłamywać siebie i ukrywać, jaka jest naprawdę. Demon, które- go przypadkowo zabrali ze sobą z kamiennych kręgów, wniknął w przywódcę grupy i zaraził jego otoczenie swoim złem.

    Dzisiaj, cztery lata po wydarzeniach, większość traumatycznych przeżyć sama uleciała z jej wspomnień. Kilka zapamiętała, nie będąc pewną, czy wydarzyły się naprawdę. Umysł ludzki potrafi subiektywnie szufladkować doświadczenia. Zupełnie jakby przeskakiwał w inną historię lub pisał własny scenariusz zdarzeń. Największym wyzwaniem Ewy było zaakceptowanie, iż każdy ma swoją prawdę, chociaż uczestniczył w tych samych działaniach w tym samym czasie. Tak jak malarz, który swoim pędzlem tworzy od nowa widziany przez wszystkich krajobraz. Niewygodne dla oka szczegóły pomija, aby tylko poczuć spokój i nie doświadczać ich, ilekroć znów wejdą w pole widzenia. Wyrzuca je ze swoich wspomnień, tworząc własną subiektywną rzeczywistość.

    W początkowej fazie nowego życia, kiedy wyzwoliła się spod panowania Wincenta, otworzyła się na świat jak nigdy wcześniej. Odrodziła się silna i uparta, z chęcią do działania. Zdobyła się na odwagę i fundament po fundamencie budowała swój świat od początku. Od tamtego momentu postanowiła być już tylko szczęśliwa. Było to jednak bardzo trudne i wyczerpujące. Odnosiła wrażenie, jakby postulat bycia szczęśliwym był kolejnym doświadczeniem jej niedoskonałości. Bo skoro nie umiała tak po prostu być szczęśliwą, to znów oznaczało, że jest wybrakowanym czło- wiekiem. Znów musiała pracować nad sobą, podczas gdy miała już dosyć walki z falami.

    Tymczasem grupa Wincenta, ku zdziwieniu Ewy, urosła w siłę. Pomimo swojej wcześniejszej deklaracji zaczął on pobierać duże sumy pieniędzy od osób, które zgłaszały się na zabiegi energetyczne. Ewa natomiast na wiele miesięcy stała się jego wrogiem numer jeden. Wielokrotnie wyczuwała, że grupa energetycznie wysyła jej ostrzeżenia i negatywne intencje. A to wszystko za przyzwoleniem ich mistrza. Wiedziała, że jego zainteresowanie jej osobą kiedyś minie i prędzej czy później upatrzy sobie inny cel. Cel znany osobiście grupie. Bliższy i namacalny niż opowieści o pewnej byłej przeklętej członkini, która ośmieliła się działać wbrew zakazom. Wkrótce z pewnością ktoś z grupy znów okaże się przeklętym, przepalonym ogniwem i zostanie oskarżony o nieposłuszeństwo. Ale do tego czasu Ewa musiała cierpliwie czekać i codziennie zmagać się z jawną niesprawiedliwością. Żyć z przyklejoną łatką osoby, którą w tamtych kręgach uznano za trędowatą, złą i czyniącą szkodę.

    W swym życiu sporo razy spotkała się z odmiennym stanowiskiem ludzi na wiele tematów. Relacje, choć z pozoru głębokie i rokujące na wieloletnią przyjaźń, potrafiły się urwać nagle, bez ostrzeżenia, a zarzewiem konfliktu okazywały się sprawy nieistotne. Błahostki, jak niedopowiedzenia, inne zdanie na nieważne tematy czy zbyt impulsywne wyrażenie uczuć i emocji. Nauczyło to Ewę zachowywania ostrożności i niewchodzenia głęboko w początkowe znajomości. Czasami jednak ten dystans był destrukcyjny dla utrzymania więzi. W pewnym momencie odniosła wrażenie, że w obecnym świecie, pomimo poważnych deklaracji dotyczących związków międzyludzkich, człowiek dąży przede wszystkim do samotności. Przyjaciele, którzy obiecywali, iż będą zawsze bez względu na obrót spraw, stają się wrogami. Odchodzą ci, którzy z początku w oszołomieniu stwierdzali, że spotkanie z Ewą było dla nich wyjątkowe, i entuzjastycznie deklarowali swoją ciągłą obecność. Koniec końców każdy jest przede wszystkim samotny. Jedyną szansą na uniknięcie bólu w doświadczaniu odrzucenia jest akceptacja i pokochanie siebie. Ukochanie swojej drogi i nieuzależnianie własnego samopoczucia od działań innych osób. Nie umiała jednak tego zrobić.

    Cztery lata temu, tuż po odejściu z korporacji, w której pracowała, odetchnęła z ulgą. Od tej pory czas miał płynąć wolniej. Wir obowiązków i niewolnicza służba pozbawiły ją indywidualizmu i powoli uśmiercały. Wydawało się, że odwaga, na którą się wtedy zdobyła, miała jej podarować więcej czasu i większe skupienie na tym, co naprawdę istotne. Było to jednak tylko początkowe wrażenie. W rzeczywistości w jej życiu ludzie zaczęli się pojawiać i znikać w przyspieszonym tempie. Czasami czuła się tak, jakby pracowała przy taśmie produkcyjnej i od samego pędu wydarzeń kręciło jej się w głowie. Pociąg się nie zatrzymał. Zmienił się jedynie krajobraz. Ludzie, których poznała po odejściu z grupy Wincenta, wydawali się bardziej świadomi nawiązywania relacji z drugim człowiekiem. Okazało się, że są wrażliwsi, a to zwiększa szanse na ucieczkę od relacji. Przerażały ją intensywność bodźców i eskalacja emocji u jednych oraz chłód i wykalkulowanie u drugich. Sinusoida była na tyle wyczerpująca, że Ewa raz na jakiś czas popadała w coś w rodzaju marazmu.

    Odkryła też, że w zależności od doświadczenia ma dostęp zarówno do swojej jasnej, jak i ciemnej strony mocy. Z powodu wyczerpania, ale też rozczarowania tym odkryciem, pozwalała sobie na brak uważności. Denerwowała się częściej i mocniej. Zaczęła mówić źle o innych i przestawała nad tym panować. Do tego dochodziła też irytacja z powodu świadomości, że zabłądziła w ślepy zaułek. Prawda o świecie pełnym miłości wydawała się kolejną iluzją. Ewa miała bowiem poczucie, iż cofa się w rozwoju jako istota ludzka i nie ma już w niej żadnej miłości. Okresy prób na wyzwolenie w niej miłosierdzia stawały się coraz trudniejsze i bardziej skomplikowane. Mogła podać rękę Wincentowi. Zro- zumiała jego podejście do życia i jego wielki cień. Znów wróciła do punktu, w którym postrzegała drugiego człowieka jako kogoś niewartego jej uwagi. Ego triumfowało, zagłuszając rozpaczliwe łopoty serca niemającego już mocy dojść do głosu. Pomimo początkowego wyjścia na świat wciąż tkwiła w cieniu, bez szans na zbawienie. Modliła się do Anioła Stróża, którego już od dawna nie czuła u swojego boku. A potem miała już tylko nadzieję, że nie spadnie w głębszą otchłań.

    Anioł jednak przychodził do niej w momencie nagłych ciosów. Tak było dziś, gdy poczuła ciepło ogrzewające jej zdruzgotane serce. Wprost do czubka głowy zaczęła spływać gorąca jasność, która znieczuliła cios i spowodowała, że Ewa była w stanie zachować przytomność umysłu. Ta ewidentna opieka niewidzialnej istoty była dla niej znakiem, iż doświadczenie, którego doznała, było nieprzypadkowe. Nadszedł czas, gdy weryfikacji uległa jedna z jej najbliższych relacji. Nie miała do czego wracać. Myślała, że doskonale zna swoją siostrę, ale okazało się to iluzją. Znów po długim rejsie dopłynęła do siebie samej. Dzisiaj, w tym zapomnianym przez ludzi miejscu, przeżywa pierwszy dzień swojego nowego życia. Na początek jednak musi się nauczyć oddychać bez bólu.

    Zamknęła oczy i przypomniała sobie słowa Znachora. Starszy mężczyzna już na zawsze miał pozostać jej mentorem. W chwilach rozpaczy pomagał znaleźć nitkę, której mogła się schwycić, gdy łzy przesłaniały jej zdolność widzenia świata takim, jaki faktycznie był. Po jego słowach kalejdoskop rozpaczy i strachu zmieniał się w łagodniejszą do przyjęcia mozaikę. Mędrzec przez krótką chwilę był jej oczami, ale to ona sama musiała dokonać wyboru, czy to, co widzi, jest jej prawdą. Czasami dostawała od niego odpowiedzi, których wówczas nie potrafiła jeszcze zrozumieć. Czas leczył rany, po których pojawiały się nowe, również wymagające uleczenia. Jak niekończący się proces życia i śmierci.

    — Nie myśl, że życie pozwoli ci podróżować po szlaku, którego nie nawiedzają burze. Zyskujesz większą moc, aby z większą siłą zanurzać się w cień i swoim doświadczeniem uzdrawiać jego najgłębsze i najciemniejsze warstwy. Na początku czujesz ból, niesprawiedliwość i zwątpienie. Po latach doświadczania krzepniesz. Nabierasz sił, aby rozwiązywać trudniejsze sprawy. Wynurzasz się po światło i moc, by znów przekuwać litą skałę. Nasza egzystencja wibruje jak spirala. Zaczerpujesz powietrza, aby zanurkować jeszcze głębiej.

    Żabi rechot przybrał na sile. Po niebieskich przestrzeniach gnały chmury, bawiąc się iluzjami kształtów. Ewa głośno wciągnęła powietrze do płuc. Ból serca zastąpiła tymczasową ulgą od natrętnych myśli. Minie wiele oddechów, zanim będzie gotowa zanurkować głębiej. Ale kiedyś z pewnością to nastąpi.
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    Na skraju lasu okalającego okolicę starej posiadłości, w której zatrzymała się Ewa, zawirował piasek. Z pobliskich drzew zerwały się spłoszone ptaki, gdy ciszę przerwało głuche tąpnięcie. Z wody w pobliskim jeziorze unosiły się kłęby pary. Przerażony rybak ledwo utrzymał równowagę w swojej łodzi. W panice chwycił wiosło, spod którego na powierzchnię zaczęły wypływać martwe ryby. Wnet wszystko ucichło. Zdumiony mężczyzna rozejrzał się dookoła i ostrożnie wyłowił ręką jedną z dryfujących ryb. Jego źrenice rozszerzyły się ze zdziwienia. Szczupak, które- go trzymał, miał całkowicie białe oczy. Był ugotowany.

    — Co u diabła? — Przyjrzał się w panice innym rybom. Zbladł, drżącymi rękoma chwycił wiosła i zaczął płynąć do brzegu.

    


    ***

    


    Rozpoczynamy kolejną audycję, w której poruszamy kwestię symboli, archetypów i mitologii z całego świata. W naszej kulturze najbardziej znanym mitem o Lilith jest ten, w którym uchodzi za pierwszą żonę Adama. W obecnym kształcie Biblia wspomina o niej zaledwie w jednym fragmencie, wymieniając ją z imienia. Z ich związku powstał Asmodeusz, król demonów. Jak się zapewne domyślacie, Lilith i Adam nie tworzyli zgodnego małżeństwa, a konflikty najczęściej powstawały, gdy Adam próbował zmuszać ją do posłuszeństwa. Demonica jest więc symbolem sprzeciwu wobec patriarchatu i uosobieniem wolnej woli. Jednym z jej wielu określeń jest demon wiatru. Porzuciła raj i pierwsza zaznała odpowiedzialności za swoją decyzję. Zdecydowała się zasmakować tak mroku, jak i światła. Symbolizuje wszystko, co zabronione i wyparte, przede wszystkim seksualność. Jest archetypem uwodzicielki i niebezpiecznego czaru Księżyca. Ma wiele odpowiedników wśród bogiń innych kultur. Jako grecka Lamia uosabia odrzucenie własnego potomstwa, a więc negatywny przejaw macierzyństwa, bunt przeciw swemu powołaniu i przynależności. Aczkolwiek, będąc już na wygnaniu, według niektórych podań składała Adamowi potajemne wizyty. Po śmierci Abla bowiem Adam nie współ- żył z Ewą sto trzydzieści lat. Wśród potomstwa z tamtego czasu była… żaba, proszę państwa. Można wysnuć wniosek, że płaz ten był pierwowzorem średniowiecznej wiedźmy nauczającej ludzi wykorzystywania leczniczych ziół”. — Radio ucichło wraz z przekręceniem kluczyka w stacyjce.

    Ewa zaparkowała samochód pod małym wiejskim sklepem. Wiedziała, że od komfortowego marketu dzieli ją zaledwie osiem kilometrów, ale w swoim obecnym stanie szczerze wolała unikać ludzi. Co prawda była daleko od bydgoskiego zgiełku, nie chciała jednak narażać się na więcej spojrzeń niż to konieczne. Nieśmiało stanęła w progu i rozejrzała się po sklepie. Rozczarowana nieobecnym wzorkiem spoglądała na znikomy wybór produktów na półkach.

    Musztarda, suche bułki i kilka pasztetów — pomyślała. Regały uginały się natomiast imponująco pod nieskończoną ilością marek taniego piwa. Następnie prym wiodły zmywaki i mopy, a także sporo dziecięcych tanich plastikowych zabawek. Świeże warzywa i owoce? Ależ skąd! Pomyślała, że sama jest sobie winna. Jest przecież zmotoryzowana i może poświęcić kolejne piętnaście minut, aby dojechać do miasta. Zrobiłaby zakupy na cały tydzień i mogłaby z powrotem zaszyć się w swojej zielonej samotni.

    


    W tym momencie od strony kasy do jej uszu dobiegł emocjonujący szept.

    — Nigdy wcześniej coś takiego się nie wydarzyło. Mówię pani, że to, co się tam stało, to jakaś szatańska sprawka! — Ekspedientka nerwowo gestykulowała do obsługiwanej klientki.

    — Ale żeby tak wszystkie naraz wypłynęły?

    — Wszystkie! W jeziorze nie ma ani jednej żywej ryby, pani. Mówią, że nastąpił jakiś podziemny wybuch i być może jakiś gaz wydostał się spod ziemi… Ale to raczej niemożliwe.

    — Dlaczego niemożliwe?

    — Bo one wszystkie, te ryby, wypłynęły już ugotowane. — Sprzedawczyni zniżyła głos, podkreślając tym samym grozę sytuacji. Klientka z niedowierzaniem pokręciła głową:

    — A to czort…

    — Mówię pani, normalnie z jeziora w ciągu sekundy zrobiła się zupa rybna. To nie wszystko. W domu Bohdana, tego, co był wtedy w łódce, jak to się stało, potrzaskała porcelana!

    — Porcelana? — Z zaskoczeniem powtórzyła klientka, pakując przy okazji zakupy do przepastnej torby. — Chciałabym tak na porcelanie jadać!

    — Nie, nie zastawa stołowa. Popękały mu figurki, które jego żona kolekcjonowała podobno przez wiele lat. Takie zbieractwo, wie pani, jak to ktoś nad morze pojedzie czy w góry. Pamiątki. W większości dewocjonalia.

    Ewa wytężyła słuch i zamarła, jakby wiedząc, co usłyszy w następnym momencie. Ścisnęła w ręku pudełko z herbatą i powoli zaczęła zmierzać w stronę rozmawiających kobiet. Zauważyły ją, ale nie przerywały rozmowy.

    — Może przeciąg? Teraz to, pani, od paru dni wietrzysko się potrafi zerwać tak nagle. Dziwne mamy lato w tym roku.

    — Wietrzysko w takim razie bardzo wybiórcze, skoro na podłodze się znalazły same skrzydła aniołów. — Ekspedientka spojrzała na Ewę i dodała: — Słyszała pani, co tutaj we wsi się wyrabia?

    Ewa uśmiechnęła się pod nosem i nieśmiało wtrąciła:

    — Przepraszam, nie sposób było pań nie słyszeć.

    — Proszę uważać i nie zbliżać się do pobliskiego jeziora. Gadają, że zatrute, bo wszystkie ryby naraz się w nim ugotowały. No i te żaby. Są wszędzie. Nigdy nie było tutaj takiego zatrzęsienia tych gadów.

    — Gadów? — Ewie zajęło krótki moment, aby zreflektować się nad brakami w wykształceniu kobiety. Aby nie ciągnąć dalej tematu żab, zapytała, siląc się na obojętny ton: — A te anioły, które się potłukły, do kogo należały?

    — Miejscowi emeryci. Bohdan był kiedyś weselnym grajkiem, później odebrało mu głos, więc zamienił instrumenty na łódź. Chociaż mówią, że to tylko przykrywka, bo tak naprawdę to zajmował się chyba czymś nie do końca zgodnym z katolicką wiarą. Nikt go zresztą nigdy w kościele nie widział. A mieszka tutaj już ponad trzydzieści lat. Mówią, że żonie też zabronił chodzić na msze. Biedaczka nie miała wyboru i żeby chociaż trochę być bliżej Boga, zaczęła kolekcjonować te swoje święte figurki. — Sprze- dawczyni się rozgadała. — A wczoraj, na moje, to jego po prostu diabeł chciał dorwać. Ale nie zdołał. W końcu jak to się mówi? Złego diabli nie biorą. Jedynie na koniec ogonem się zamachnął i wszystkie anioły na podłodze się znalazły. Tylko jeden ocalał.

    Ewa starała się zachować obojętność, ale poczuła, że robi jej się słabo. Naraz przed oczami stanął jej dzień, w którym po raz pierwszy spotkała się z Igorem w jego pracowni. W każdym zakamarku pomieszczenia leżały potłuczone anioły, które z jakichś bardzo irracjonalnych pobudek nie mogły zostać uprzątnięte. Była świadkiem zbyt wielu podobnych zdarzeń, aby składać je na karb przypadku. Szybko zapłaciła za zakupy i w pośpiechu wyszła ze sklepu. Nie zniosłaby ani jednej niepokojącej informacji więcej. Miała poczucie, że zdarzenia, o których usłyszała, miały jakiś kluczowy wpływ na nią i jej los. Przyjechała tutaj, aby znów się wzmocnić. Rany odrzuconego serca były zbyt bolesne i jeszcze niezagojone. Nie była pewna, czy udźwignie prawdę. Tymczasem wszystkie znaki wskazują na to, że zamiast uciec, wpadła na jego trop. A przynajmniej na trop tajemnicy, jaką przed wszystkimi skrywał. Wiele miesięcy zastanawiała się nad swoją irracjonalną miłością do obcego mężczyzny. Weronika, jej koleżanka z byłej pracy i jednocześnie członkini grupy Wincenta, powiedziała, że małżeństwo Igora jest fikcją. Jego żona Mirka przebywała w szpitalu psychiatrycznym, nie reagując na żadne leki, a stan jej zdrowia pogarszał się z dnia na dzień. Wiedziała, że na jego miejscu również podjęłaby decyzję bycia z najbliższą osobą. A jednak paradoksalnie postanowiła wyznać mu miłość. Nawet teraz, po kilku latach, gdy wspomina swoją śmiałość — po- liczki pąsowieją jej ze wstydu. Ale nigdy nie wyzbyła się chęci, by poznać jego prawdziwą historię. Czy wszystko to, przez co teraz przechodzi, przygotowuje ją do tego, o co podświadomie prosiła? I nagle dotarła do niej prawda. Duchy przeszłości nie pozwolą jej ruszyć dalej. Do budowania swojego szczęścia na nowo potrzebowała jednej konkretnej rzeczy. Uśmiercenia równoległej linii życia, gdzie z pieczołowitością pielęgnowała miłość do tego mężczyzny.

    Wróciwszy do posesji z tajemniczym ogrodem, bo tak zdążyła już go nazwać, rozpłakała się. Znów złamała ją bezsilność wobec wydarzeń ostatnich dni. Rany były zbyt świeże, aby ruszać dalej. Bardzo chciała tak po prostu zerwać plaster i nie pamiętać o tym, że właśnie zakończyła się kolejna z jej, jak sądziła, głębokich relacji. Najwyraźniej serce nie było w stanie znieść zbyt dużej dawki emocji. Nie rozumiała sensu zdarzeń ostatnich dni ani tego, co usłyszała przed chwilą od miejscowych kobiet. Zupełnie jakby znalazła się w przestrzeni poza rzeczywistością, gdzie jej ludzki ból ma jakieś ogromne symboliczne znaczenie.

    Kiedy ma się dobre serce, ciosy od najbliższych, teoretycznie, nigdy nie powinny nastąpić. Pokłosiem czego więc jest to, co otrzymała? Takie sytuacje nie powinny się zdarzać komuś, kto ma świadomość dobra i zła. Dlaczego więc jej zdarzają się coraz częściej? I to w formie zero-jedynkowej, oznaczającej całkowite odcięcie. Na domiar złego co kilka godzin czuła na sobie gniew swojej siostry. Wybuchała wtedy bezgranicznie rozpaczliwym płaczem, który pozwalał jej przetrwać poczucie niemocy i niesprawiedliwości wymierzonej w jej stronę. Nic innego nie mogła zrobić. Nie była w stanie obronić się przed jej zemstą, którą ta w swojej ślepej nienawiści postanowiła zrealizować. Gdy w ukochanych oczach zamiast miłości i ciepła zobaczyła nienawiść, wiedziała, że człowiek nigdy nie jest w stanie poznać innego człowieka do końca. Druga strona każdego z nas jest zawsze gotowa do zadania morderczego ciosu. Jest zawsze gotowa na zadanie bólu ponad czyjeś winy, a czasami wręcz za niewinność. Nic tu, na Ziemi, nie jest takie, jakie się wydaje. Wielowymiarowość tej przestrzeni jest bezwzględna i okrutna, chociaż każdemu przyznaje sprawiedliwość. Niby wiedziała to, doświadczając wcześniej nienawiści Wincenta po tym, jak odkryła jego maski. Ten, kto najgłośniej przemawia za niezabijaniem, sam toczy walkę i w swoich myślach zabija przeciwników kilka razy dziennie. Ten, który staje się najgłośniejszym orędownikiem wysokich wibracji, ostatecznie prędzej czy później zmierzy się ze swoim ogromnym cieniem. Bo wzrastanie nie polega na doświadczaniu jedynie światła i miłości. Pamiętała dobrze jedną ze swoich wielu rozmów ze Znachorem. Jego obecność pozwoliła jej nie postradać zmysłów w momencie, gdy się okazało, że świat nie ma jednej wersji historii, która jej się przydarzyła. Wiele miesięcy zabrało jej zrozumienie tego, co usłyszała.

    — Nie mogę tego pojąć! Dlaczego oni wszyscy jeszcze przy nim są? Dlaczego nie widzą, że oszukuje i rani? Dlaczego pozwalają sobą manipulować i trwają u jego boku, wierząc ślepo w wizję, jaką przed nimi roztacza? Ma już tylu wyznawców. Doprawdy nie czują tego, że Wincent to zło?

    — Inni naprawdę mogą dostawać od niego miłość.

    Ewa zaniemówiła. Nigdy nie myślała o tym w ten sposób. Skoro jednak nie wszyscy czują się tak podle w jego obecności, może zdanie, które przed chwilą usłyszała, jest prawdą. Przecież każdy człowiek ma na sumieniu wiele incydentów, o których chciałby zapomnieć. Być może przez nią też ktoś cierpiał, a przecież nie zadawała nigdy bólu świadomie.

    — Jakim cudem? — wykrztusiła po chwili.

    — Musisz zrozumieć, że to twoja wersja wydarzeń, Ewo. Wybacz mu, po ludzku, bo to, co się wydarzyło, z duchowego punktu widzenia ma bardziej uniwersalne i uzdrawiające wytłumaczenie.

    — Jak mam wytłumaczyć sobie to, że zostałam oskarżona o coś, czego nie zrobiłam, i wyrzucona z grupy, która do tej pory uważa mnie za przykład wcielonego zła?

    — On to zrobił z miłości.

    — Z miłości?

    — Tak. Z ludzkiego punktu widzenia twój były nauczyciel sam nie potrafi tego zrozumieć i sobie uświadomić. Ale wasze dusze umówiły się na to doświadczenie. Chciałaś doświadczyć przebudzenia, by później działać z pełną duchową mocą. Podziękuj jego duszy, bo tak się właśnie stało. Gdy spojrzysz z szerszej perspektywy, okaże się, że to właśnie dzięki jemu i jego nienawiści do ciebie jesteś dziś dokładnie tym człowiekiem.

    — Zraniona? Upokorzona? Nierozumiejąca i wątpiąca w sprawiedliwość?

    — Gdy te rany się zaleczą, będziesz po prostu silna. Powstaniesz i pójdziesz dalej. Zyskasz świadomość i sprawczość. Uświadomisz sobie własną wartość i moc. Będziesz odporna na niesłuszne osądy i czcze gadanie. Wincent dał ci zbroję. Podziękuj mu za doświadczenie i wyrusz w swoją drogę z lekkim sercem.

    — Czy to nie jest tak, że za moją krzywdę będzie musiał w jakiś sposób odpłacić mi duchowo? Tyle się mówi o długach karmicznych i o tym, że nie należy ranić innych…

    — Ewo, jest wiele prawd. Nie istnieje tylko jedna wersja prawdy. Każdy transformuje doświadczenia przez pryzmat własnych odczuć. Wincent ma prawo do swojej prawdy, która mówi o tym, że nie zrobił tobie krzywdy, a wręcz został przez ciebie zraniony.

    — Chyba przestaję pojmować rozumem, co pan do mnie mówi! Jakim cudem to ja miałabym zranić Wincenta? To jakaś paranoja!

    — A jednak. Nie musisz tego rozumieć. I do tego niezrozumienia też masz prawo. Gdy miną ludzkie emocje, dostrzeżesz drogę, która pomoże ci spojrzeć na wasze doświadczenie z innej perspektywy. Po prostu podziękuj mu i módl się, aby wasze przestrzenie się uzdrowiły. Nie widzę jego wpływu na twoje dalsze życiowe działania. Jedyne, co pozostało po waszej relacji, to strach i niepewność. Zarówno po jednej, jak i po drugiej stronie. Została tylko nić duchów przeszłości.

    — Nigdy w życiu nie chciałabym go więcej spotkać!

    — I najprawdopodobniej tak będzie. Wasze zadanie zostało wykonane. Każdy może już iść swoją drogą. Po nowe doświadczenia. Łatwiej wybaczyć tym, którzy są już nieobecni. Sytuacja jest wtedy przewidywalna, a relacja definitywnie zakończona. Umysłem i sercem można objąć przestrzeń, w której zadziało bolesne doświadczenie, i pomału, niespiesznie ją poukładać, wiedząc, że nowe interakcje już nigdy nie nastąpią. Właśnie dlatego tak wiele osób przez większość życia trzyma swój strach, ból i żal do bliskich. Budują z nich warownię — najpierw, by się odgrodzić od osoby, która je zraniła, a później od całego świata. Wybaczenie to otwarcie serca i gotowość przyjęcia tego, co ze sobą niesie.

    — A jeżeli ta osoba uważa, że nie mam czego jej wybaczać?

    — Wybacz jej mimo to. Dla swojego spokoju serca.

    — A jeżeli będzie szła w zaparte, dalej będzie mnie ranić i wciąż budować mur?

    — Nie mogę ci obiecać, że tak nie będzie. Ale ty będziesz już wolna. Masz oczywiście prawo, aby czuć rozgoryczenie, ale nadaj temu czasowe ramy. Bo to uczucie będzie cię ograniczać w dalszych działaniach. Wleje do serca truciznę, zamąci myśli strachem i nieufnością wobec innych, niewinnych ludzi. Nie chcesz przecież dawać im tego samego, co dostałaś od Wincenta, prawda?

    Od czasu rozmowy ze Znachorem musiało minąć kilka miesięcy, aby Ewa powoli zaczęła godzić się z tym, co ją spotkało. Jej ciało w swoisty sposób reagowało na odrzucenie, jakie otrzymała. Plamiła codziennie. Z początku przeraziło ją to i skonsultowała swój stan z lekarzem, który nie wykrył żadnej anomalii. Stwierdził, że tak właśnie czasami organizm kobiecy wyrzuca stres. Krwawienie nie ustawało przez kilka miesięcy, po czym samoczynnie zniknęło. Dowiedziała się wtedy prawdy o swojej istocie i ważności żałoby w życiu. Każda trauma musi w nas wybrzmieć, a czas, w jakim to następuje, jest pojęciem względnym. Jedni bardzo szybko potrafią odciąć nożem przykre zdarzenia, inni potrzebują miesięcy i lat, by z powrotem ukochać siebie i wrócić na swoją linię życia. Ewa czuła, że wskutek traumy nie egzystuje w żadnej przestrzeni. Rzeczywistość wykoleiła się pod wpływem wstrząsu i rozsypała w przestrzeni. Ostatkiem sił złapała się linii iluzji, lecz poczuła, że do tamtego świata także nie należy. Wiedziała, że jak najszybciej musi wrócić na odpowiednie tory. Ina- czej z jej życia uleci wszelki sens.

    Kilka lat wcześniej słowa Znachora uzdrowiły jej serce i wlały weń ciepły strumień światła. Gdy w ciągu dnia sprawy szły po jej myśli, czuła się mocna i potrafiła znaleźć w sobie zrozumienie dla byłego nauczyciela. Przyszedł nawet taki czas, gdy nie było już w niej ani odrobiny złości, goryczy i rozczarowania. Była dumna z tego, że potrafi obiektywnie podejść do wydarzeń z przeszłości. Czuła w sercu spokój, gdy potrafiła spojrzeć z góry na incydent z grupą Wincenta i zobaczyć tę część układanki, do której nie miała dostępu w chwili rozpaczy nad swoim poczuciem krzywdy. Znachor miał rację. Stała się silniejsza. Triumfowała, bo pozbyła się złości. Założyła również, że po tym wydarzeniu, które nazwała „polowaniem na czarownice”, już nigdy nie spotka się z niena- wiścią bliskiej osoby.

    Nic bardziej mylnego. Czy los zakpił, czy chce jej coś usilnie pokazać? Czego zatem nie dostrzega smagana powtarzalnością tych okrutnych zdarzeń? Kiedy straciła czujność? Czy mogła być przygotowana na podobny scenariusz w momencie, gdy nic go nie zapowiadało? Znów została odrzucona, niezrozumiana, dostała łatkę tej najgorszej. Dzisiaj znowu stała odarta z miłości kogoś, komu ufała. W ułamku sekundy jej relacja zbudowana na czystej, jak sądziła, miłości została zniszczona.

    Kiedy straciła świadomość, że za największym blaskiem może się skrywać największa ciemność? Kiedy po raz kolejny dała sobie wmówić, że świat składa się z określonych odcieni i oznacza dokładnie to, co widać? W życiu już tak bywa, że bliscy stają się dalecy, ale bardzo często jest to po prostu ich indywidualny wybór. Nie można zatrzymać drugiego człowieka. Nie można na siłę przekonać ani przytulić.

    Z tymi bolesnymi myślami Ewa skuliła się w kłębek i roniąc resztki łez, zasnęła. Za oknem gałęzie bluszczu wybijały melodię, uderzając o szybę pod wpływem porywistego powiewu. Duch wiatru podnosił się znad jeziora. Znów nad lasem przetaczała się burza.

  

    
        
  
    
      Mirosława Horst, nagranie 2, sesja 2

    
    Przepraszam za opóźnienie. Wczoraj nie byłam gotowa na to nagranie. Ale dzisiaj obudziłam się z myślą, że to dobry czas na to, by podsumować doświadczenia tego tygodnia. Czy wspomniałam o tym, że każde zdarzenie może spowodować rewolucję w życiorysie? Ten łańcuch przyczyn i skutków zawsze mnie zdumiewa. Niby jest nieskończony i wszystko może się wydarzyć, a jednak wydarza się konkretnie to, a nie co innego. Nie ogarniam tego umysłem. Czasami mam wrażenie, że zbyt dużo myślę i robi mi się zwarcie na łączach. W zasadzie od kilku miesięcy czekałam na to, aż spełni się karta z tarota.

    KOCHANKOWIE. Czekałam z nadzieją na ekstazę i wysokie doznania, ale i na ból, który wiązałby się z totalnym odrzuceniem. Jeszcze kilka dni wstecz nic nie było oczywiste. Ale teraz już wszystko wiem… Skąd tarot wiedział, o którą linię życia się pytam i o której chce mi powiedzieć? Wróżba była prawie rok wcześniej. Od tej pory łańcuch związków przyczynowo — skutkowych przejawiał się w wielu różnych aspektach. Skąd karty wiedziały, do jakiego wariantu zmierzam? Skąd wiedziały, jakiego dokonam wyboru? To właśnie uświadamia mi, że jednak nie ja tym wszystkim zarządzam. Te wszystkie potencjalne możliwości i scenariusze istnieją tylko w teorii. Ktoś mnie przechytrzył. Ona to zrobiła. Zabrała mi moje życie i wodzi mnie za nos. Jestem duszą uwięzioną w ciele, które jest marionetką na usługach kogoś innego. To, czego chcę — nic nie znaczy. Innymi słowy, mogę już umrzeć, bo zasadność istnienia mojego ciała dla duszy nie ma sensu. Przez ciało nie doświadczam tego, czego pragnie moja dusza. Czuję jej ból i to, jak się dusi, chcąc odzyskać resztki wolności.

    Mogłabym to zrobić szybko, ale obawiam się, że być może ma to jakiś przerażający sens. Wiele razy nie widziałam przecież całości układanki. Może teraz też moje doświadczenia są przejawem czegoś, czego nie jestem w stanie pojąć?

    Myślałam o tym, co pani zasugerowała. Gdy usłyszałam pani teorię, dostałam gęsiej skórki. Jeżeli faktycznie jest to zdiagnozowane schorzenie, to znaczy, że jest nas więcej. Więcej ludzi, którzy spotkali swoją wróżkę. Postanowiłam o tym poczytać. Osobowość mnoga okazuje się schorzeniem, które nie zostało jeszcze dobrze zbadane. Nie chcę być kimś, na kim się eksperymentuje. Opisuje się ją jako rozdwojenie jaźni na dwie lub więcej odrębnych osobowości, przy czym występują one naprzemiennie. Zafascynowała mnie dalsza część opisu, w której przeczytałam, że każda z osobowości ma swój charakter, własne wspomnienia, inną tożsamość, przekonania i preferencje. Najbardziej zaniepo- koiło mnie to, o czym już wiem. Zanika osobowość sprzed choro- by, a poszczególne osobowości nie wiedzą o swoim istnieniu i nie mają dostępu do wspomnień, które pozostały. Jeżeli dominująca osobowość to tak zwana osobowość gospodarza i to na niej opiera się najczęściej proces leczenia, to od razu możemy postawić na mnie krzyżyk. Ona dominuje, a jej nie wyleczycie, bo ona nie chce być wyleczona. Wygląda na to, że zginę marnie.

    Ma pani czasem tak, że bliskie osoby przeżywają bardzo podobne rozterki w tym samym czasie? W jeden z pierwszych dni czasu karty odwiedziłam moją przyjaciółkę. Kawa smakowała wybornie, chociaż nasze tematy do przyjemnych nie należały. Dużo rozmawiałyśmy na temat śmierci i tego, czy jest ona czasami koniecznością. W pewnym momencie nie jesteś w stanie wskoczyć na wariant życia, który ci odpowiada. Przykładowo koleżanka opowiadała o Sebastianie i o tym, jak postanowiła powiedzieć Danielowi o rozwodzie. A więc to koniec jej małżeństwa. Odnoszę wrażenie, że zamiast cieszyć się z odzyskanej wolności, utraciła sens życia. Jest „pomiędzy”. Niby powtarza, że kocha życie, a non stop słyszę, że chce już odejść. Jej relacja z Sebastianem jest totalnie irracjonalna. Całują się, serwują sobie orgazmy, śpią razem, ale nie są razem. Wciąż szukają wymówki, żeby jeszcze nie tworzyć związku. Raz on ucieka, raz ona. Chyba nikt, a przede wszystkim oni tego nie rozumieją. Ale to są ich demony, które sami muszą pokonać w drodze do swojego szczęścia. Ja nawet się nie staram zrozumieć, chociaż może powinnam, bo często pytają mnie o jakąś złotą radę. Powiedziałam koleżance, że odnoszę wrażenie, jakby byli z innych światów i spotkali się gdzieś pomiędzy. Nie wiedzą, co jest rzeczywiste i czego chcą. Tkwią w swoich schematach i iluzjach. Przyznała mi rację, chociaż nie potrafiła ostatecznie wskazać, co jest iluzją, przebłyskiem, a co rzeczywistością i na czym chciałaby się oprzeć. Punkt odniesienia jest przecież ważny. Co jeżeli wybierze się go błędnie? Pomyli życia i światy? Wtedy jest się nigdzie. Znika się, zupełnie jak ja… Zaczęłam jej opowiadać o Igorze, chyba po raz pierwszy w ży- ciu. Że jak się poznaliśmy, to mieliśmy dziewięćdziesiąt procent zgodności. On był — i myślę, że wciąż jest — we mnie zakochany. Wiem, że gdyby nie ona, nigdy by nie był. I uzmysłowiłam sobie nagle, że mam w domu idealnego faceta. Takiego, który kocha mnie nie za coś, ale pomimo.

    

    
      





















      Koniec darmowego fragmentu książki.

      Zachęcamy do zakupu pełnej wersji.
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